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miesięcznie 12.500 mk., z odnoszeniem do domu, 
ltoji okię.tc»ych o 10) proc drożej: _ cyfrowe i bilanse o 50 proc. 
U Q | Na zwadzie ocbaał Zjazdu Prasy ProwiBCJonilnej 

Spodziewany napad furjatów 
JaK ,KorjerH Czerwony przyczynił się 

do odzyskania przez i n ten den turę 
i O milionów 

(Telefonem z Warszawy). 
„Korjer" Czcr-1 demickich, —x>kazało się bo

wiem, że Latoszek jest studen 
tem prawa. 

Kilku jego kolegów wiedzia
ło, gdzie znajduje sie motocykl, 
kupiony za skradzione pienią
dze i o tern natychmiast zamel
dowali władzom. 

Motocykl, przedstawiający 
wartość 10 milionów marek, 
przebywał w garażu „Rodzima 
Silą" przy ul. Czerniakowskie] 
I znalazł sie juź w posiadaniu 
władz. 

Onegdajszy 
wony pierwszy ujawnił nazwi
sko afektowanego urzędnika 
totendentary Władysława La-
toofca. który głównie prowa
dził ©swrisańeze mantoulacfc z 
asyjnatami. rachunkami i fra
chtami przewozowymi. 

Opłsłjąe moszcze życie La-
toszka. wspomnieliśmy o fakcie 
nabycia przez defraudanta mo
tocykla. 

Wiadomość ta obudziła żywe 
zainteresowanie w kołach aka-

Dreszez najwyższego 
kto 

zacieKawienia 
m 4 stt. 

„Tajemnica Czarnej Damy" 
! niezwykła legenda Czarnej Da-
jmy, obiegająca od dłuższego 
i czasu w najrozmaitszych war-
1 tentach całą Warszawę—znaj-

ca Czarnej Damy", która wzbu, dzie wyjaśnienie, a akcja po-
cłzfta olbrzymie zatateresowa-! wieśa" wejdzie na tory nłe-
nfe w szerokich kolach War-jzmieniie interesującej walki 
ssawy. i dwóch żywiołów, reprezenruja-

W eśefcta dzisiejszym iłie-'cy*ch tak odrębne typy psychi-
pewłeśei dojczne. 

'do szczytu i 

Czerwony zwraca 
czytelników na 

dzisiejszy, odcinek głośnej jsz 
P. t .Tą 
".która 

Prezydent Rzeczypospolitej zwiedzi 
t o r t w Gdyni 

OBAWIK, 8. 3. — CA W,). — do Odyni, w celu zwiedzenia 
Dziennik gdański dowiaduje wybrzeża morskiego I prac w 
słe, tt ,w kwietniu r. b. prezy- porcie. 
dtnt Wojeleehini»ki przybędzie 

Wreyta floty francusKiej w Gdyni 
ODAftSK. 8. 3. - (AW.). - Gdyńskim jednostek floty fran-

W najbliższym czasie spodzie- cuskiej. 
wana Jest wizyta w porcie 

Przyjazd wysoKiego komisarza 
Ligi Narodów 

Tow»rxytzy mu rzeczoznawca mniejszości narodowych 
Wczoraj przybył do Warsza-1 czypospolitej oraz premjerowl 

wy nowomianowany Wysoki! gen. Sikorskiemu. 
Kamttarz Ligi Narodów w j W czasie konferetKjkz kiero-
Gdaistat, p. MackdonelL celem, wnikam! naszej polityki zagra-
pczedsiawleola się rządowi poi jnicznej,* Wysoki Komisarz o-
skJeow. I mówi praktyczne zastosowanie 

Golckt podejmował wczoraj stosunków polsko - gdańskich, 
nasz delegat przy Lidze Naro-; rozstrzygniętych teoretycznie 
dow, prot Askenazy. Dziś i ju- \ na ostatniej sesji Rady Ligi Na-
tro trzyfcną go kolejno podse-; rodów. 
kretarz stanu w mintsterjumj Wraz r p. Mackdonetrem 
spraw zagranicznych, p. Stras- przyjechał do Warszawy szef 
sburger. orm p. minister «i«.kcji do spraw mniejszości na-
Skrzyteki* ! rodowych w Lidze Narodów, 

Podczas swego pobytu w > prof. Colban. 
Wa*s»wfe p. MackdoneU przed; Obai dyplomaci opuszczą 
stawi «ie p, prezydentowi Rze-j Warszawę w nadchodzący pią-

Warszawa zagrożona 
najściem furjatów 

W szpitalu Jana Bożego 
obłąkani szaleją z głodu 

to była mąka — Czy 
" ? 
— Nie, na kluski, 

t — No, to mech pan przyjdzie 

We wczorajszym 
podaliśmy 
mość o _ 
stwie, jakie zawisło nad War
szawą z powodu przewidywa
nego 
Łazarza, a co za ton idzie — 
zwolnienia 
nych kobiet i 50 osób 
na 

Dziś 
podobny los 
dla warjatów 

W 

które bywają 
powiadają, na święty Jaty. 
den z dostawców mąki, gdy 
zgłosił si« z kwitem do kas ma
gistrackich, został zapytany: 

dzięki 
! gospodarce Magl-

Kosztem 
Droga MI Gubałówce 

- jak , sie do-

żącym rozpocząć ale I 
drogi dłą jazdy kołowej 
bałówce. 

Gubałówka czyli wzgórze 
Oubałbwskie rozciąga tle ha 
północ od Tatr i równoległe do 
nich. Zakopane M y u 
w ego stoku 

Te stoki 

czejć owego 
Tułaj powinny wzni 

wilie, hotele i sanatoria. Do tej 
pory brakowało przecież drogi 

[(Serpentynowej, dostępnej takie 
fi zima. Ody drogę zbudują. Gu
bałówka zaludni sie w prz< 
KU paru lat. dając swoim go
ściom słońce, zdrowie i sile. 

Oby to stało się jak najprę-

itek. 

Płacz i zgrzytanie zębów w 
* Magistracie 

Cza* zawtetM portrety obecnych prezydentów obok p; 
Dzewicckieg o ł Nowodworskiego 

(TeMkMMW z Warszawy!/ 
Pr*?ydj:im Magfetratu straci-,płacenia 3 miliardów marek. 

to • ?łK'i*i.« głowę. Winę swo-1 przyznanych przed kilku tygo-
.t7*>ra-JnuicŁ- całcłietnlcj dniami. A tymczasem rząd, nie 

ąd. na de*aiu->aiac zndnych Rwarancyi. I naj 
mnieji««o zaufania do płatni
ka — zwlekła. A 15-iy za pa-
icm. Ot będzie? Co będzie? 

i.?y nie lepiei byłoby tlotv& 
roandary. wyrzec sie zaszczy-
•(,<•!• j honorów oic4w miasia, 
raniccbać jeżdżenia nrezyden-
tkiml itowozami. I zabrać się do 

nic-' sprzedawania kawy, pilnowania 
•jgrodów. prz¥łnowanla prvw« 

Dilnowaaia 
Pp. Jabłoń-

jszej komlłł 

^ » ^ t t i . preeąto powrtt 
rych liczba sięga M tysięcy, łatam ziemi do 
Kolonistów tych należało ustt- «ym^ 

uftąć zaraz po 
cami. Tymcz 

w f. 

s»s!a •. 

d«. t: •!, 

i j -iT." V 
0 - : !•,»• 

te i-, r c 
w i t t "f..' • 

(ach. *r.\ 
rdr»b>'.v 
tka i< 'i • 
ogrzawt 

f 

. I I I <i H. ó. Nie wi-
•• lĄjfu tafych miesię-

<t f opało erńb. 
• i b'ura Ma«i%tra 

' sUrie Prezydent I 
~Ł* i-i cr7c<!uja w r>?l-

"4 t>-jte it-m rittm* ani 
'»!" j i \ kada rnlej-

•• 4<rad',w ała w 
••ii. 

Prezydam: Ma e i . ł r a l u odby-!inycb rsacjentów i 
*a cod/.*n ^tdrftwk. tr. do p. Jofeiu rrtsetekiego. 
p « z e » mmntr&w u, do p.iscy. ilscy. Jankowscy I 
Otabiktego. ńtmmsa^, mt Wy„ | nm»dowlc. ^i*c«« Roter-

(trat). 
Narodów prof. . 
lasnił na 
zagranicznej 
kolonistów 

idnlowe to naj- dzejl i, 

21 tysięcy kolonistów 
niemieckich w Polsce 
k m wersałtkf 1 tnmiwid |ega wykom 

Delegat wl*to|JrzadH polskiego, który nie wy 
wy-T zyskał w swoim czasie upraw 

omlit I nień przyzMWfi* sobie w tort 
tacie wersalskim I uniemożliwi 

" abowanejpo 
rąk powoła* 

Parytn I wy
wołanej tem odezwy Cambeaa. 
rzecz odroczono do 21 
l>21 r. Dalsze 
wodowały dalsze zwłoki, wre* 
szcie r>eutscbtumsbund w ''tro-
goszczy wniósł na lawdrie 
traktatu o mniejszościach x«s#* 
lenie przeciw eksmisji do LUd 
Narodów. Po rozpatr 
żalenia Liga Narodów 
10 punktów, dwa dali 
ty komisja prawnicza Uff 
opłBJowala dla Polski niepi 
chyhiie. Rząd polski zakweatjo-
nowal kcwnpetencję LigŁ która 
rzecz oddala do rozstrzygnię
cia młedsyoarodo' 

P . KorfantyiC [Ch.-d.) wytknął 
dążenie Ligi Na 
terzenia kompe-
I. iż wśród dele-i zarzucił, lź 

gacjl polskiej brakowało praw
ników, fachowych znawców 
niemieckich postanowień praw 
nych o 

Mówca dowodzi! 
ści osiedlenia 
chodnłcb jak największe] liczby 
małorolnych chłopów polskich. 
Interes narodowy łada, aby 
wielka własność ziemska na 
Zachodzie podporządkowała Się 
temu nakazowi narodowemu. 

P. Stroaski domagał sie zwi
nięcia stałe) delegacji polskiej 
przy Radzie Ligi narodów. 

Profesor Askenazy zastrzegł 
się przeciw bezwzględnym sa
dom o Lidze narodów, której 

natowl sprawiedliwości w Ma- Jesteśmy nletylko 
dze. Rozprawa ma się odby< * , , e współgospodarzami I 
czerwcu r. b, Rząd polski W wiedział sie przeciw 
kont* tfwczaseiii eksmf#J«. «*lej delegaci polskiej 

ko krytykowali pobłsJawftO 
mv 

Przewodnik po sklepach 

finna 
posiadacza, iego 
sprzedały. Jakość I Holć towaru 
oraz cena. za którą towar był 

ku nfe stosowania sie do 
boleśnie uderzy go po ki 
bądź pozbawi, coprawda nto na 
długo, bo tylko na a młesisjce 

rą, boć opartą 
yfakt 

Tegoroczny sezon budowlany 
zapowiada się bardzo pomyślnie 

EUarySt.:. 
F««ty ifariM Mam 

DKWm 

Naw Ywk OOW. 
P*ryt Wttt. 

9 M B i r i U 
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(TeislDaem z Warssawy), 
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Jipstyty minet 
i a PoisKę przez 

Łotwę, Estcnft i Litwę 
Rosia i Niemcy nie __ _. ^ ^ 

wę na ten punkt Traktatu Wer- •»• l**l*itl nit 
śliskiego, który je terytorialnie c „ _ _ „ „ J „ I „ . „•_ J „ ( „ J_^ , 
od siebie dzieli. Ten punkt im- m ^ ^ a «k»°nteoa *»ta 3-go 
<..• h«* , • : » « « « ^ni-7#.rfwia m a j a Domruka ks. Józefa Poma-

ma przyroda sprawiła, że Rosia j^ ' f M S S S ^ t S & Z 
' ^ ^ " S ^ f r ^ ^ i e l a c Saski - weszła Areszcie 

Xlqże Józef 
nie Jcierpl utflniQ MoshB? 
Sobór z placu Saskiego ranie 

| u t po 

uzupełniać. Jednym z najwię
kszych błędów Lntenty byta 
rryśl aby zabezpieczyć pokoi 
Europy z pomocą zniszczenia 
«'spblóej granicy niemieekc-ro-
ryjskiej. Dokonano Jegtv. two
rząc szUłezoy wal płastw}kre-
sc-wydn, Ma to nie przystałaby 
nawet taka Rosja, która .sprzy
jałaby Entencie. Sprzeciwia się 
to jej interesom — być oddzie
lona od Zachodu z pomocą sze
regu niewygodnych dla niejggo-
spodarczo samodzielnych^wo-
row p^tetwowych. Dzisiejszy" 
stan napięcia nie nUte trwać 
wiecznie. Należy uznać tstnle-

polskiego za fakt 
i niewzruszalny. Ale 

z państw kresowych 
nałeiy -osunąć. Estowle, łoty
sze, itwfai muszą otrzymać au-
•Monje, lecz nie mogą być na-
dai bezwolnemi naizedziałnł w 
rękach Ententy.' Powinni uznać, 
i e . « f n i c s n i e naleia do Rosji i 
tylko dzięki jtk • najściślejszej 
współpracy Domycznei I gospo-
darczej z Rosia zdołają oslę-
• i ą c swoi dawniejszy rozkwit 
łPohezeBłe polityczne Esto-

m Łotwy i Litwy z Rosją — 
p t w zastrzeżeniu ich autono
mii w ułatwiłoby handel Rosi! 
z państwami zachodniemi I x 

, na czem przedewszy 
skorzystałyby te trzy 

i kresowe. Istnienie tych 
w obecnej formie jest 

dzisiaj przeciwnetn naturze I z 
fatfiyni dniem staje sie trudniej 
szem do zniesienia i groźniej-

RozstrzyKniecie kwestji 
przez Rade ambasado 

w fazę 

ostatecznych decyzyi 
Przed paroma tygodniami 

z dzienników podniós 
słuszny alarm, że pomnik boba' 
tera narodowego nie stanie na 
ulacu Saskim w oz 
terminie, gdyż komisja techni
czna budowy pomnika postawi
ła za warunek, że ks. Józef nie 
będzie sąsiadował z pamiątką 
naszej niewoli. Czynniki rządo
we nie mogły się jednak zdobyć 
na wydanie rozporządzenia 
zwalenia tego potwora bizantyj 
skiego. 

gdyż na odsłonięcie zaproszeni 
zostali dostojni goście z zagra
nicy: marszalA Foch. gen. 
Weygand 1 tani a uroczystość z 
powodu niedołęstwa władz mo
gła się wogóie nie odbyć. 

Alarm ówczesny odniósł po
żądany skutek. Rada ministrów 
pr stanowiła, że postawiona na 
dawnym płaco rewii Wojsk Pol
skich, na wieczną naszej hańby 
pamiątkę 

Techniczne wykonanie tej n-
cbwały przekazano mtaisterjtnn 
robót publicznych. 

Obecnie sprawa rozbiórki tej 

przedstawia ohydy baniastej 
sie jak następuje: 

Sterczące dotychczas płoty 1 
pozostałe po zwalonej dzwonni
cy gruzy mają być z placu Sa
skiego przed 3 mato usunięte. 

Natychmiast po uroczystości 
odsłonięcia ministerium przy
stąpi do rozbiórki soboru. Ro
boty przy tem prowadzić bę
dzie państwowy urząd budowla 
ny (dawna okręgowa dyrekcja 
budowlana) z udziałem przed
siębiorstw prywatnych. 

Ministerium robót publicz
nych wydało Juz od 
zarządzenia, aby postanowione 
przez Rade ministrów 
terminy byty ścisłe do 

Niezwykle cenny materjał, 
pozostały po rozbiórce: mar
mur, granit i cegiełki, sprowa
dzone swego czasu z Włoch, 
będzie oddany do dyspozycji 
prof. Szyszko-Bohusra. prowa
dzącego prace restauracyjne na 
Wawelu oraz posłużą do budo
wy gmachów państwowych. 

Rozbiórka a a być 

BA rozległą i ezeroką 
praktykę., PerU gotów jest rozmawiać 

Los dzieł sztuki, znajdujących 
się w soborze nie fest jeszcze 
zdecydowany. 

Po rozbiórce cerkwi plac Sa
ski otrzyma wreszcie wygląd z 
dawnych czasów — tak drogich 
mieszkańcom stolicy. Archi
tekt Bojemskl projektuje wybu
dowanie wzdłuż ulic Czystej I 
Królewskiej podcieni (otwar
tych galerjl). 

_Mxfa# wysunęło nazle na front 
^łMMixajzadiiie3n£.Lttary. „Poł-
.ŹJB^Jest zaniepokojona tą" de-

"ci^a. Prawdopodobnie wysta^f 
pi przeciwko Kowno. Lecz na 
to nie pozwoli Rosia. Polacy 
muszą zrozumieć ostatecznie, 

' • te ani Niemcy nie sa wrogiem 
• JPofakU^ani "Rosja, ani tem bar-
"dzIeHatwa, umączona z Rosją. 
Mleprzyjaciełeni Polski jest Tra 
ktat» Wersalski. Wprawdzie po
wołał on Polskę do tycia, lecz 
osadził ia w takiej sytuacji poll-
tyczneŁ ze ate-może sie ona roz 
wijać naturalnie. Polska dopiero 
wtedy pOtyska rękojmie osko-
iu. gdy dojdzie do statku Vut-
stel&eja. dzięki której Rosja 
Niemcy, obchodząc terytorium 
Polski, będą mogły utrzymy
wać bezpośrednie stosunki han
dlowe. Ta możność powstanie 
wówczas, gdy sie włączy Litwę 
do terytorium interesów rosyj
skich. Dla Niemiec kwestja li
tewski ma pierwszorzędne zna 
czenie. Od strory Litwy Poln-
carf z pomocą Warszawy mógł 
by wviri im\ć pierwszy cios 
przeć lv, ko NunKom. Kto wie. 
ety I''.'-i-, w myśl dawnych 
manrc*. r ,e /e.'.;.W*zab-ać Li
tu^ co- f- '": •• l njrr Taka unja 
polsko - Ittw-itslui byłaby niebez 
pieczeńst v.m r:i n|e dla Nie
miec «-jn v h. u t d b \ a l t j Ru-
ropf '••fi ; r>v* rnafą siły 
p r r y w / ; • -r;i!nv.fc granic 
ca U ł . h . J / i t ł.;;-ony. aje są. 

dza, że /Th" !• Posła. 
(no ':-<, .' / tr.. drugiego ar-

t*. kał t . ii,-/,-' PoDOua, nie* 
mtc^ko - nvj. c-.kiego nubllcy-
••ty * w f i t ; • '.'' „Ncue Frele 
Pres*e" rr 21 !>'Ą t 4 marca 
;. b W i i"-. *7%*« »rec?ał on, 
że Niemcy . V>.«sta pogodziły sie 
z włk r7efTi r Ł:FI PolskL w dru-
jrim p«<"*t«-/ai.,; to zaręczenie. 
i,rasn..| •- !aV *-*.«zlmy — wy-
UomaŁ7%; I* ' ; . t . że nic jel nte 
gron !»./«.'• !''-< a rti.fknie Ełto-
nię L(.« .ę i I. swe, itaotwnlając 
im au: • • •• .,. _ a i5 , m i p | n . 
todfi r f i - f f l - tubematorem 
nohrltawęm r a c i e j e ZArmlt 
w»!i*-j> %,'iti Lit»e ma być 
wntr*n " -
H*t'j*Ii ł -
bą*łem /- .uczenia 
WerMl<k,c(>, A 
ttalo 

Przejściowe instytucje ^rojsKowe 

w 
wych instyte^K* wpjsko^ 
wych, które bądź jut rozwią-1 na trzy miesi 
zano. iMutt ,w„»Je*^kle|.arzy-1 ostatecznym 
szłości 1 ^ ^ rozwla^ne —"pra dowanla danej instytucji. 
cują po za wojskowymi, rów-i Należy zaznaczyć, tt 
Ucz i cywłłne stty biurowe. ! nj funkcjonariusze. 

Wszystkim cywunym funk-l w Instytucjach 
cjonarjuszom państwowym za) niedawna mogli być 
tradnionym w wojskowych te-!ze służby za dwutygodnio-
stytne^tea przejściowych — wem wymówieniem. * 

Oświata w wojsttu 
Kursy 
Jak słe JJziennfk** dowiaduje 

Dowództwo Miasta, pragnąc 
udostępnić podoficerom zawo
dowym nabycie wiedzy ogól
nokształcącej — nosi się z za
miarem zorganizowania przy 
Ognisku ŹotnleistoB *• M. C. 
A. w Cytadeli kursu w zakre
sie 6 Mas szkoły średmefc 

Wykłady na kursach odby
wałyby się w aoiziłiacn wie
czorowych. Kur*»kaidei kla
sy trwałby 6 miesięcy. Koszta 
nauki obecnie nie przekracza
łyby 25 tys. mk. miesięcznie, 
pobieranych od uezniowf 

Podania o 
z 

dniego dowódcy — % 
sowanl winni składać do ko
mendy miasta Warszawy, Wy
dział kult.-oświatowy do 
10 marca 1923 r. 

Inicjatywie 
należy żywo 

Wśród podoficerów 
wych bowiem 
którzy pragną 
wykształcenie. 

Zorganizowanie wyżej wspo 
mnianych kursów ułatwi im to 
niesłychanie. 

TaK gdańszczanie Kochają 
swych złodziei 

Skazuje Ich tylko na kary płanlczna 
GDAŃSK, 7. 3. - PAT. — (kradzież żetonów do 

Pmó sa-iem przysięgłych w | Wszyscy oskarżeni 
Soootich toczyła sie rozprawa) stali na kary 
przeciwko 4-m kierownikom tokości wartości 
gnr i 4-m krupierom kasyna i żetonów. 
«ry w Sopotach, oskarżonym o 

Nowe zwycięstwo Poincarćgo 

gry 

FcrU zaa zwykle tpraw^ jak swofc 
pięć palc4w; ZIM on ń tak (raB^o1"-
•ie, ł t tpekejan «ie noże wyicdzitć 
aa mhrwftsohaj ławie obrońcie |, gdy 
pnawodnio^ey lub prokurator zdra-awodnkzacy 

w Brytana1 ' 

rą w aiowa kJłjenta, Parła 
przcdftawU warart 
pnez oskarżonego podczaa dlogicb | o -

* 0ywa to robione z tak znaczną do
zą dobrej woli i wiary, ł e ozkarzony 
poczyna nabierać przekonania o »łntz-
Bołci «we| sprawy. Sceptycyzm sądu 
ttsje 

Perła zna dobrze swiał przestęp
ców, zna ich obyczaje 1 metody i soi-

rłodzieja lub oszusta za ofiarę} łatał-
ergo zbiegu okoliczności. 

To wogóle ttomaczy jego powodze
nie, pdco adwokata. 

Znajomością świata i rodzi kratek 
sadowych, Perła bezwzględnie gon
ie nad swemt być może bardzsei uta
lentowanymi kolegami, którzy fedn«k 
są bardziej prawnikami, nil znawcami 
świata 

Trzeba f* widzieć, jak sie zrywa i 

Budżet na rok 1923 

Wedła? zebraayeh 
Dziennik Cserw >ny informami w 
ministerium skarbu odbywa się 
teraz wytężona praca nad re
wizją obliczeń we wszystkich 
działach budżetu na rok 1923. 

Pod koniec przyszłego tygo
dnia tak przerachowane i przy

stosowane do ustawy sanacyj
nej przedłożenie budżetowe 
wpłynie ria Radę ministrów, po 
czem koło 20 b. m. będzie zło
żone do laski marszałkowskiej. 

Do budżetu będzie dołączony 
obraz finansowego I gospodar 
czego stanu kraju. 

słowa. 

Papież pragnie odbyć pielgrzyn.il; 
do Lourdes 

Według Informacji „Popolo 
Romano", papież mlal ośwlad-
czyć biskupom francuskim, któ-

' ' B f , 
odbyć 

pfeR 
grzymkę do Lourdes. W ko
lach kościelnych interpretują te 

jako zapowiedź ugody 
między Kwirynałem a Watyka-

Odyby to porozumienie na
stąpiło, papież przestałby się u-
wizW." '« .włęźttftf -watyłan-
skiego" 1 łnógłby wyjść poza o-
bręb swej rezydencji. 

KeKlama Kinematograficzna 
i rad jo telefoniczna 

Znana już u nas jest reklama 
.. ^ » * f i k « k « ? . Widzi się 
czasami posłańców, niosących 
tablice, reklamujące kino (na
daremnie teraz tęsknić nam za 
niemi) — cyrk lub jakikolwiek 
produkt w rodzaju pasty do 
bucików. 
* W Paryżu reklama 

cach. 

Na bulwarach pojawiali 
-z ekranem na ple-

przyrząd 
wywoływał na e-

fraa kolejno fotografie wielkiej 
la 1 reklamę firmy, 

na ten dobry po-

Czegóż jednak nie wymyślił 
Londyn? 

Tam po ulicach spacerują ży
we reklamy rajdotelefonłczne, 
Wytwórnie aparatów odbior
czych pierwsze wysłały swych 

Idsle sobie przez ulice takij 

tablice reklamową 
do której u góry 

Jest 
ona jest z amplifi-

katorem. który owinięty Jest 
na biodrach posłańca. Naoko
ło zawieszony jest szereg słu
chawek. Afisz zaprasza pu
bliczność do zdjęcia słuchawki. 
Oczywiście, przedewszystklem 
dzieci. Chłopcy i dziewczynki 
biegną za oryginalnym „ 
nem radiostacją", chwytają 
słuchawki 1 podnoszą Je do 

muje się grzecznie 1 dopiero po 
skończonym koncercie rusza 
dalszą drogę. Publiczność 

zwłaszcza — Jest 
zachwycona. 

Tak się dzieje « 
gdzie magistraty nie 
kinematografów do 
ekranu, a mlnisterja poczt po
siadają ludzi Inteligentnych. 

wprowadzaną w tyde, zJobedzlmy 
toała * swiacie silną .pożycie, l e m 

O CZEM WAM, PANOWltj 
CUKROwTOCYI 

- f a . f 

• « l » * ł « -
Pobrał jnł 

.Jtobotnlk" — charakteryzuje jajkra-
katfuli-

tytkoi 
kłem nie maja żadnych względowi, ani 
dla ludności, tai 

A 
mi na miliardowe sumy, Pobrafi jut 

.któ-
1 tak 

zarobili, a teraz występują o iowc 
100 n 

dpw„" 

O GROŹBIE DYMISJI. 

„Gazeta Poranna", omawiając 
by dymisji generała Sikorskiego, 

Niech, ara sie. nie wydate, ze 

Był las — nie było haa, 

Nie 

c h s r o b y utwiorwcznei skora 
BU 1Y STOK, Klllliiłlego I 
pnyjmnje od » - t 1 * - 7 

Telefon SM 

:< 

Dr. Dawid agap 
Choroby dzltclęra b. eaj 
eborob dzlfelecych w Pal 

w wy-

Saitat 
PARY-, s. 3. — PAT, — jweL lak wiadomo. Poincare. 

Senat 85 glosami większości iprzedstawłając powyższy Dro-
przyłat rządowy prpfekt usta-sjekt ustawy, postewłł kwestję 
wy w sprawie IS-mjeslecznego.zaHfania. 
czasu trwania a M b r wojsko-1 

Angora odrzuciła lozaósHi traRtat 
pokojowy 

dn zabrania Litwy.' Dzienniki doooasa % Rowaafy' 
v «"/*z Rosjt pod iłopola; 

Traktatu Oflcjalny komu" 
' ngory oiwtidati, « r . . 

od-
«<tyby to nic Angory 

kołowych na 
rentach: Sprawa 
ktrfra ma życiowe 
Turcji, winna być 

ałstracyjne vmh być eałatwio-

k# 

ik* lakł, *."• '! * k'*'t, " a Pol->dz«nie Narodowe .. _ ^ 
"«««<• •- i'*'Mmmmwm^'nadt lotańsW prejelrt traittatu 

*• Murka ha mykojowego lako H»rtecfwt»ją-;1« tak. aby nie sprzeciwiały si« 
cy się paktowi narodowemu, i zasadzie suwerenności tsire-

Znaczna większość Zcronta-' ckłej. Otopowane obszary win-
dzeiita upoważnita rtad turecki, ny byt ewakuowane natych-

rtaWiwajl a»vi 

cy : 

dxci 
iśtel 

Wolną wielkich mistrzów igły 
przeciw małym 

wielkie firmy kon- naśladownictwem. Przed rzu-
ezaj ceniem Ich na rym 
ta- składa wzór i krój 

<HweJ kreacji w 

PJEUMAPK^Tk.̂ ± 

stylem epoki $ któ
re) czerpią wtóry. 

n w ł M wtolkl krawiec pa-
rysU wysiał swego współpra-

do fHadrytn dla za-

XVII 
stworzenia komp©zyc| 

w modnym obsenic styla.' 

tuyawsllieito npt t 
Cbor. tw*n« ,nh 

lOBtdOW* (094-«U) 
1-B po uŁ UlinklŚRo H II a 
iamleokł). w BUljrattteka. 

Doktór H\ Kane 

•Ł WłBlitwiti, lf.sts|i. 4 I 
Kobleiy l atleci S-T) pp. 

»»' i . , Zm 

Wniewsiil 
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WARSZAWSKIE 

KRATKI SĄDOWE 

Ostatnia nadzieja w mecenasie 
PerzynsWm * 

Była to godzina 1« po pół
nocy. Mecenas Perzyuski spal. 
tak mówi Krasiński: „snem ta-
brykanta-niemca. przy żome-
niemce". kiedy zadźwięczał 
przeciągły dzwonek teieionu. 

Dźwięk jego doszcd! do pod
świadomości śpiącego, bowiem 
mec. Perzynski poruszył sie 
niespokojnie na Józku. 

— Dzwonek, aha. t© zapew
ne sad wychodzi, ale 'w jakiej 
sprawie ja staję? Czy to cza
sem me w procesie .Marianny 
Knrkówny, oskarżonej o znie
wolenie ex-księdza Okonia? — 
majaczyło sie po głowie w jed
nej ósmej tytko obudzonego me 
cenasa. kiedy telefon odezwał 
się powtórnie. Wstać, czy nie 
wstawać? Nie wstanę, chyba, 
że Jeszcze raz zadzwoni 

Jakby w odpowiedzi rozległ 
sie trzeci dzwonek telefonu. 
Mecenas jęknął, jak ludowiec 

— Dzwonie do mecenasa 
Perzyńskiego: jeżeli on nie wy
ratuje, to — zdechł pies. 

P. Pawełkiewłcz spogląda na 
red. Butkiewicza okiem zranio
nej łani: niechby sobie wszyst
kie psy zdechły, byłem ja nie 
siedział w kryminale! 

A tymczasem red. Butkie
wicz monologuje: 

— Śpi widocznie, bo nie od
zywa się. a prosiłem o mocny 
dzwonek! Czekajcie, zadzwo
nię drugi raz. Nie odżywa sięl 
A może £0. niema? Dzwonię 
jeszcze raz! 

Wszyscy obecni z zapartym 
oddechem wpatrują się w mó
wiącego. Nagle twarz jego roz 
jaśnla się radosnym uśmie
chem : 

— Czy to mecenas Perzyń-
ski? Tu mówi „ Kurjer" Czer
wony. Przepraszam, że tak 
późno niepokoję, ak jedyna na-

Otwarcie sezonu sportowego 
„Pollonir 

wadzieicia oSm meczów, 
zakontraktowanych na wiosnę 

MkcJI 

W nadchodzącą niedzielę.' 
dnia 11 b. m.. najsilniejszy klub 
sportowy stolicy „Polonia'" o-
twiera oficjalnie swój sezon wio 
senny. Inaguracyjne spotkanie 
rozegrane zostanie 

na boisko D. O. K. warszaw
skiego 

pofożonem tuż za parkiem spor
towym „Legii" o godz. 11 przed 
południem. Naprzeciw reprezen 
tacyjnej drużyny mistrza okrę
gu warszawskiego w piłce noż
nej stanie jedenastka footbali-
stów Warszawskiego T-wa Cy
klistów. 

Spotkaniem tem „Polonia" o-
tworzy długi szereg zakontra
ktowanych już zawodów z pier 
wszorzędnymi 
khibaml krajowymi i 

głosujący za wprowadzenieng ^ ^ w mecenasie. Jutro ma 
nowego podatku gruntowego, 
narzucił pyjamę i ujął mikro
fon: 
-, — Proszę? Tak, Perzynslri! 
Go? Kurjer Czerwony? Pro-
m bardzo mi przyjemnie! 
SBodaj to prawda była! Przyp. 
jnitora). Co? Jutro? Alei to 
ttemożłiwe1 To trudno, ale Ja 
wcale nie znam... Ależ tek, je
stem waszym przyjacielem, ak 
{właśnie dlatego... No. przyj-
dźcte do mnie jutro o 8-eJ rano. 
Nic nie szkodzi, nic cle szko-

Dobranoc, dobranoc... 
Tak mówi! mecenas Perzyn-

skl, ale co do mero mówiono? 
By to wiedzieć, cofnijmy się o 
pięć rakmt wstecz 1 zajrzyjmy 
doredakej JCttrfera"Po pokoju 
miota się niby l v w klatce, re
daktor odpowiedzialny Paweł-

Jotro przypada termin prze 
toż procesu o obrazę 

W pierwszym terminie p. Pa 
wełkiewicz skazany był na 2 
włwtfące więzienia, Wpraw
dzie mecenas X, stający wów
czas w tajenia oskarżone
go, pocieszał go po wyroku, 
twierdząc, ii mógł być skaza
ny na flot roku, aie p. Paweł-
kJewtcz taki juź jest oryginał, 
te woli wcak nie siedzieć w 
więzieniu, nit siedzieć w nfcm 
krótko. 

Jutro termin! Co tu robić? f w obrońcy, mecenasa Pe-
Redaktor Butkiewicz chwyta "osk i ego . 
ta stnduwłC: « C-wfcr, 

my sprawę o obrazę sadu: je
żeli mecenas nie podejmie się 
obrony, to zdechł pies, chcia
łem mówić — redaktor odpo
wiedzialny pójdzie do więzie
nia1 My wiemy, że dla mece
nasa niema nic niemożliwego. 
Ze sprawa mecenas się zapo
zna w pięć minut Jeżeli me
cenas Jest naszym przyjacie
lem, to nie odmówi! Ależ chce 
my, prosimy, błagamy... Bę
dzie jutro u mecenasa... Sto
krotnie przepraszamy... Dobra
noc!... 

No I wyobraźcie sobie, że 
zacny, kochany mecenas nie 
tylko podjął się obrony tej spra 
wy, ale ją wygrał. Rozpatry
wano ją powtórnie z powodu 
jakiejś niedokładności w wrę^ 
czeniu awizacji i sąd w tym 
drugim terminie, wysłuchaw
szy obrony mec. Perzyńskiego. 
uniewinnił p. Pawełkiewicza. 

Sąd. nasz zacny sąd, złożo
ny nie z biurokratów bezdusz-
nych, lecz z obywateli wczn-
wających się w życie, i na sza
li" sumienia obywatelskiego wa
żących tego życia przejawy, 
przychylił się do prośby ob
rońcy i wydał wyrok uniewin
niający. Zawdzięczamy to bez 
względnie tylko sile argumen
tacji i zdolności przekonywa
nia, które poza krasomów-
stwem, cechują talent naszego 
serdecznego przyjaciela i lwie 

HURTOWO-DCTrUICZBY 
Sklłd win, wó<i«k i likierów 

W O L F G f f U D S K I 
BtełrcM, ftienkUwieis H *8, teisfoa JM 

*«y»tkiiB kojcom n»jm«jtay wjhftr win t wódek, ( t u ra v 
*0|«t Bem W a t w t o i t u , • a c z w a M c o o , - -
, Ca»<ł«90 1 Innyeb ea b*r«lto wrgodofeh 

1 j»o »a«eh dottępnych. warsnka-h 

drużyną Estonji w Rewta, 31 
maja rewanż z „Warta" w War
szawie, 9 i 10 czerwca z „Ve-
rein fflr Leibesubungen" z Gdań 
ska, 16 czerwca z żydowską 
„Makkabi" z Krakowa. 23 i 24 
czerwca z „Concordia" z Za 
grzebią, 29 czerwca i 1 lipca z 
„Kispesti" z Budapesztu, 7 i 8 
lipca z „Yienną" z Wiednia. 

Później nastąpią 

1 ajniiszy artysta sc 
w Warszawi 

W garderobie u p. DudiósKieg(| 

Według definitywnie ustalo
nego programu, „Polonia" wy
stąpi w sezonie wiosennym dwa 
dzieścia ośm razy. 
t Dn. 25 b. m. meczem z Akad. 
Żw. Sportowym rozpocznie se-
rję rozgrywek o mistrzostwo 
okręgu warszawskiego, które 
zajmą jej cały kwiecień: 7— z 
„Warszawianką". 15 — z *,Le-
gją", 21 — z A. Z. S. (rewanż). 
29 — z „Warszawianką" (re
wanż) aż po 12 maja, kiedy roz
grywki ukończy rewanżem z 
„Legją". 

Poza mistrzostwami program 
przewiduje następujące spotka
nia: 22 kwiecień z Jutrzenką, 
żydowskim klubem z Krakowa, 
8 maja z mistrzem poznańskim 
„Warta" w Poznaniu. 10 maja z 
Toruńskim Klubem Sportowym 
w Toruniu, 13 maja z „Kaiser-
waldem", mistrzem Łotwy 

dwie wycieczki „PolontT: 
do Rewia, gdzie około 15 lipca 
grać będzie dwa razy z klubem 
„Kalew", do Sopot na dwa re
wanżowe spotkania z V. f. 
Leibesubungen" dn. 28 i 29 lip
ca. 

W lecie mistrz nasz ma zape
wniony przyjazd berlińskiego 
klubu „Union - Oberschonewei-
de", który zadebiutuje w War
szawie 11 i 12 sierpnia. 

Poza temi ustalonemi spotka
niami, kierownictwo sekcji piłki 
neżnej „Polonii", leżące w ener
gicznych rękach p. Piotrow
skiego, od którego otrzymujemy 
wiadomości, prowadzi jeszcze 
pertraktacje z kitkoma klubami 
zagranicznymi, celem obsadze
nia wolnych terminów. 
Reprezentacyjna drużyna „Po

lonii" rozporządzać będzie 

Teatralna Warszawa nieje
dnokrotnie podziwia miniaturo
wą postać jedynego w nasze] 
stolicy artysty, który pod wzglę 
dem wzrostu nie ma sobie rów
nego. 

Jest to p. Paweł Dudziński, 
występujący ostatnio w roli 
Lalki w „Bajaderze". 

Oglądaliśmy wszyscy jego 
rolkę charakterystyczną i dro
bną figurkę o idealnym prze
dziale na głowie, przywdzianą 
we frak, lakierki, sztywną ko
szulę. P. Dudziński tańczy, bie 
ga, daje się brać na ręce i nosić 
po scenie koleżankom teatral
nym. 

Temu to p. Dudzińskiemu zło
żyłem wczoraj w garderobie 
teatralnej wizytę. 

Zbliska wydał mi sic Je
szcze mniejszym; Dowiedzia
wszy się o celu mej wizyty, u-
przejmym ruchem reki wskazał 
krzesło! i z gotowością starego 
aktora, I wielkiego światpwca, 
dżentelmena w każdym cala I 
słowie, nie okazując najmniejsze 
go zakłopotania, począł odpo
wiadać lak mi na pytania. 

— Wj teatrze pracuję od sie
dmiu lat. Swoja karjere sceni
czną rozpocząłem za okupacji 
niemieckiej, w roku 1916, mając 
20 lat. Od trzech lat jestem rze 

członkiem Związku 
scen polskich, 

pana skłoniło do wstą-
scenę?i 

Miałem przy 
jaclela W dyrekcji teatru Pol
skiego, p. Z„ do którego czasami 
przychodziłem. Razu pewnego, 
a było to w grudniu 1916 r„ za-

— W teatrie Polskim 
lem trzy lata za czasów. 
łu Solskiego«i dyr. Szyframi. 

znajo-

pienla i 

Rygi, 21 maja z mistrzowską del, Bułanow 11 Kunkiel. 

następującymi 
w bramie Loth II, w obronie.' 
Czajkowski, Wolczak. Czyżew
ski, Jaglowski, Piaskowski, 
Mandl (węgier, brat znanego 
gracza M. T. K.), w pomocy; 
Loth I, Hermans, Gebethner I _ _ J . _ . „ „ _ 
Bułanow II, Berterand, Miick,' proponowano "mi objecie iHalu-
Jankielewicz. Ast i w ataku: | tkiej rołiJw wystawianej pc 
Gebethner II. Zelecnowski. Ora I czas komedii Szekspira „ 
bowskl, Emchowicz, Hambur- hałasu Ą nic". Zrazu 
gęr, Zantman, Malinowski, Rie-

Panna-mama i jej przygody 
w Warszawie 

W szary i zimny dzień gru
dniowy do mieszkania Stani
sławy Fornalskiej (Topiel 6) za
pukano nieśmiało. We drzwiach 
ukazała się młoda dziewczyna 
z dzieckiem na ręku, prosząc o 
chwilowy przytułek 

Pochodzi z Torunia. Została zamąż. 

historja zwichniętego tycia 
Upływały miesiące. Dziew

czyna wyładniała, przytyła i 
nabrała (szyku. Fornalscy przy
wiązali się do dziecka, a nawet 
zaczyna|i snuć projekty na przy 
szłość, że małe bobo adoptują 1 
wychowłają, a Rozie wydadzą 

matką i przywlokła Się do War 
sza wy w poszukiwaniu tego, 
który porzucił ja wraz z dzie
ckiem. Od kilku dni błądzi po 
Warszawie zgłodniała i zzię
bnięta, sypia na dworcach, jada 
ukradkiem gdzieś w branie. O 
służbie nie może marzyć, bo 
któż ją z niemowlęciem przy
garnie? 

Fornalscy byli bezdzietni. Ku
pili dziecku kołyskę, sprawili 
pieluszki, koszulki Ubrali też 
jak mogli matkę — Rozie Kar-
naszewską I zatrzymali Ją u sie-
Me, 

W dnia onegdajszym. gdy go
spodarze wróc i l i miasta, spot
kał ich gorzki zawód. 

Rózi nie było, a wraz z nią 
znikła garderoba, bielizna i obu
wie. Tylko w kqłysce kwiliło 
dziecko. ^ 

Zniknięciem Karnaszewsklej 
zajął sie X komisariat I oto 
wczoraj została zatrzymana na 
Nowym jiswiecie, gdzie kroczy
ła w kostiumie i kapeluszu swej 
opiekunki. 

Odebrano jej skradzioną gar
derobę, zwrócono dziecko 1 osa-
H-mnn rarem w areszcie. 

tein. Nie mogłem się pogi 
z myślą, aby pokazywać 
cznie swoje upośledzenie i 
mian za pieniądze być pośmie
wiskiem, ówcześni artyści Wy
perswadowali ml moje sknipu-

waną rolę przWą-
.. ją jako charafete-
tak traktuję dotych 

w teatrze, 
koleje pan przecho-

Tam otrzymałem szkołę i ] 
mość sceny, i 

Następnie przeniosłem lię do 
„Argusu", który jednak wkrótce 
rzuciłem, nie chcąc znosił kpin 
publiczności kabaretowej Wr 

starych „Nowościach" gjywa
łem w Czardaszce. Luxe|nbur-
gu i Klmlu. Następnie byfcm w 
Mirażu, Qui pro Ouo i wreszcie 
tu jestem. Poza tem praŁie w 
dziecinnych teatrach. | 

— Ile pan waży? 
— 74 — 75 funtów. Po 

pud ciężaru. Jem dóbr 
iak stary, czuję się 
acz ostatnio kaszle. 

— Korzysta Dan z Ieti 
poczynków? 

— Skąd? Nie mant 
dzy. Nie jestem tu 
członkiem zespołu. Płacą h i za 
wieczór. Muszę pracowić 
domu. oprawiając kolegom 
książki. | I 

— A jak sie pan urządza z 
garderoba? . ; 1 

— Jestem Ubidny". Muszę 
wszystko stalować poczynając 
od skarpetek, a kończąc na koł
nierzykach. Ciągną ze ptmie 
skórę krawcy, szewcy i inni. 

— Czy pan * się pogodał ze 
swoim losem i nie odczuwa ża
dnych przykrości? 

— Czasami, 
mnie biorą : 
go karla. Z i 
mnie w te 
dzy. Nie 
Iwny. 
„correct", 
gów odpowfad 
walami", 
tu wszyscy, 
pracowity, 
czyjej 
spotykają 
ści, to chyl 
ków, którzy i 
kowca., Wte 
przykro. 

Musiałem pożegnać najniższe 
go artystę w Polsce "i— i|spi-1 
cjent wzywał goi na-scene. 1 
poczyna! się właśnie II akt |Ba-
jadery". •. 

Zona faraona... odżyła 
|cst 

Odkryclia, poczynione w gro
ble faraona Tutankhamena, 
przypomijiały pani Rockefeller 
Mac Cont/iiek, należącej do 
nej rodziny miliarderów 
rykanskicp, że była ona 
gdyś źon4 władcy Fglptu. 

Dama ta, rozwiedziona 
"nie z mężem, który parę n 
cy temu ożenił się po 
w Paryżu — mkWa to 
czyć na bankiecie w 
tak donosi prasa 

— „Poślubiłam 
na, mając lat 16 — mówiła pani 
Rockefeller Mac Cormick; —rzyć? 

Niedawno, ujrtawszy 
grafję fotelu, 
grobowcu 
mniałam sobie 
często na nim przes 
lam. Teraz doskonale 
ml wspomnienia z mini 
mego życia, gdy byłam krdtor 
wą egipską. Umarłam w dwa 
lata po mym zamążpdJMn. 
Włosy kobiece, znalezione i w 
grobie faraona, nie należały 
do mnie, lecz do drugiej jdgo 
żony". * i 

Dlaczego I w to nie nwle^ 

SI) 

A N O N I M A 

fntmczEME POCZAWCU towmta 
rrt Ck«rt«U, pmMtmiltm m esc? M&mi U|V 

fcntyk. 

Jerr«mu »erc« wbiło łottoiM MCMrpml 
mmxi nwietrza w płerłi | rt«jwłe4nte 
Matt l r ta J«kb»t»nd 

mu pnet ciało. Mimo wszystkie wywody po
przednie, instynktem czuł tające się w mrokn 
niebezpieczeństwo. W duszy Jego Jednak pa
nowało Już tylko męstwo 1 gotowość do watki. 
Pozagrobowe strachy, chimery wygnał precz— 
myśli Jego stały się Jasne, trzeźwe, realne. 
Przypomniała mu się nocna przygoda Roszą. 
przypomniały Jego rady na odjezdnem, przy
pomniały słowa Saleckiego: bądźcie ostrożni! 
miejcie się na baczności! 

Liczył się z możliwością zasadzki. Sięgnął 
tedy rzybko do tylnej kieszeni po brpwBtog. 
odsunął bezpiecznik 1 ujął broń w reke jak do 
strzału. 

Naraz zdało mu się jak gdyby tupot doń
skich kopyt, dochodzący od ściganej dorożki, 
stał sic szybszy. 

Wychylił gtowę_ Istotnie dorotka * taje
mnicza nieznajomą oddalała ste gwałtownie. 

Trącił swego dorożkarza; 
— Ojcze! ostrzej, ostrzej! 
Dorożkarz machnął batem, szarpną! tafta

mi — nie wiele to Jednak pomogło. C*y koń 
był zmęczony bardziej lub sltatej od « f M « r o . 
czy woźnica tylko pozornie crotM wffconfw*! 
gesty a nlectettnie szkapę twoją " " 
dość, że odległość między fełcaJtcyn » 

•tekizala A widocznie. na zwiększała 
— Prędze)! *rt«fe*t! — 
Dorożkarz ofcnitty! *»<• 
— Konia Btesabiję dla UBoi J ^ w ^ — Jpr-

knąl-. 
T y n w * ^ ici«wa dorożka wpadła M > , 

lonym Juź pęd*m w POWMIŁOw»ką nlioę ispo-1 

grążyła się w gęstą ciemność tam panującą, 
w którą wątłymi tylko promykami 
się światełka latarń powozowych. 

światełka te za chwil kilka mogła 
wchłonąć noc i> deszcz, a wtedy nieznajomej 
łatwo by było niepostrzeżenie dla oczu Jerze
go opuścić dorożkę i zniknąć... 

Chcąc tej możliwości zapobiedz — Jerzy 
spiesznie wetknął dorożkarzowi w rękę pienią
dze I rzekł: 

— Prtdzel będzie, gdy sam 
sze iechać za mną. 

Wyskoczył I zaczął Węda 
Ledwie Jednak ubiegł ' " " 

gdy nagi* błyskawica ześlizgnę 
wężem ze szczytu nieba ku 

Pre-

l drogi... 
kroków. 

wą nie świeciła się w ulicy Powązkowskiej iejpi 

Orani* spłoszył konia a błyskawica oślepi
ła Jtrzegp, Na moment masłał praystMMtfi, (Do; 
płere gdy) oczy oswote s^ * 
biedź dalej... 

który 
zerwał m Jeszcze kweltownlelstyJ M 
nać dtat*URl anł«*MM, « * * l ! • « M 
a* zacteły •k«ywł§4 teftweteć • mmmm c&-
raz potcżnfei. lak fale 

Z szumem tym 1 
wzn»iw#JeKO się deszczu. 

Ostręski biegł, śUzgaJąc się o 
bn fa , t rykając się co kilka tooMw 
1 

iegl na ołlep n n ^ l sfeMe. te 
ocy u dorożkę t nieznajomą. 

Z niełaski UrzypadJni czyi 

I 

Już z 

Wytężał te4y słuch, żeby wśródj szumu d e ^ 
czu i wicami złowić odgłos pędzącej p|z|d 
nim dorożki. 11 
' l nagle zdało mu się. że dorożka ta M M > | * 
mała się. j I 

Przyśpte4żyl biegu... j . ^ J -
Po chwil Jednak usłyszał turkot do««B 

znowul Turkot ten zbUzał sie ^ ^ o ^ T 
z mreMi wynurzyły sie dwa światełka. I 

Dorożka wracała. , , I 
Ale wrafi*!* pędem, ^ ft^JSM 

Bsedtem, t # k ścigał. Jakby uci - ^ O m 
tori stał n a l o l e i okładał konia p całych W 
hlczvskiem. I • , , i . J J 

iniu dorożki nie można ran 
ledwie zdążył uskoczyć prtef 

niego koniem... Miał f t m w 
bv rzucić okiem nbfl dość 

'Wnętrze byte pastę. 
Ostręski HUdąt głośno. Nieznajoma 

'•kwyk, 
i czwartą bramą, pod i 

e szybko 



Fabryka Wyrobów Tytoniowych 

F.D. JANOWSKI • 
Bezrobotni w walce z głodem 

W U c b e z r o b o t n y c h tr B i a ł y m s t o k u . 

w B I A Ł Y M S T O K U . 

O d d n i a 5 - g o m a r c a c e n y na p a p i e r o s y 
i tytonie są n a s t ę p u j ą c e : i 

- ^ Papierosy: = -
Cud. . 
Box. . 
Kolega 
Kadi . 
Rex. . 
Balet. 

Mexico 
Zorza . 
Adonis 

. 20 szt. 1.800 mk. 

. 20 szt. 2.200 mk. 

. 20 szt. 2.500 mk. 

. 20 szt. 3.000 mk. 

. 20 szt. 3.500 mk. 

. 2(Tszt. 4.500 mk. 

Tvtnnip" — • y i \ j t it\^i. 

. 50 gr. 4.500 mk. 

. 50 gr. 6.000 mk. 

. 50 igr. 7.500 mk. 

Wczoraj o godz. 1 ppoi . w 
sali związku m e t a l o w c ó w (Li-
p o w s 27) odbył się wiec bezro
botnych' zorganizowany przez 
P. P, S., która podjęła się nad 
nimi opieki. Sprawę koniecz
ności p o m o c y bezrobotnym re
ferował p- L. Holzer . p o z a t e m 
przemawial i dwaj robotnicy. Je-
cen 7 r.Kh przedstawił zebra-
rym w e wla^fciwcen świet le ak
cje Państw. Urzędu Po ir . Pra
cy, który w y s y ł j bezrobotnych 
na robotv leśne tam gaz ie wy-
m«?anem jest posiadanie na
rzędzi własnych , brak baraków, 
wypłaty dopiero po 2 tyg. pra
cy i t. p- warunki pracy, Dru-
^i m ó w c a zwracał u w a g ę na 
to. iż na niektórych fabrykach 
mie j scowych pracowano na 2 
zmiany i sami robotnicy me 
chcieli dopuśc ić do pracy ko
l e g ó w bezrobotnych 

Zebrani na wiecu bezrobot
nych w dniu 8 marca 1923 r. 
uchwalili następującą rezolucję: 

— Trwające o b e c n i e bezro
bocie w po łączen iu z n iczem 
nie h a m o w a n ą drożyzną, s tawia 
klBsę robotniczą, p o z b a w i o n ą 

TANIO i KORZYSTNIE! 
-zapobiec jakimkolwiek aktom 
rozpaczy z e strony g łodujących 
bezrobotnych,; w z y w a m y o d n o ś 
ne w ł a d z e , by raz wreszc ie wy
kazały w o b e c s p o ł e c z e ń s t w a ja
kąś akcją mającą na celu sku
teczne zwalczanie drożyzny i 
bezrobocia , i 

Ż ą d a m y : 1) jaknei iychlejsze-
go wprowadzenia ubezp ieczeń 
od bezrobocia 2) ułatwiania emi
gracji zarobkowej zagranicę 3) 
nałożenie obowiązku na 'nspek-
stoTa Pracy b y ściśle dopil
nował przestrzegania us tawy o 
o -miogodz innym dniu roboczym 
4) zakazu w y w o z u artykułów 
ż y w n o ś c i o w y c h poza granicę 
kraju. 

Pozatem p o s t a n o w i o n o wy
brać de legację , któraby sU; u-
dała do Samorządu Miejskiego 
c e l i m przedłożenia żądań. 

Delegacja udała się do pana 
prezydenta raiasta. Przyjęli ją 
wice-prezyd. , p. Ł u s z c z e w s k i i 
ławnik, p. infc. R y b o ł o w i c z . ^ 

Przedstawic ie le Magistratu za
pewnil i de legację , iż sprawa 
bezrobotnych podnies iona z o 
stanie na pos iedzeniu Magistra

nta moznoac mimo drożyzny obecnej kupie 
t a a i a wsze lk ie t o w a r y s u k i e n n e polskich i za-

firm p o cenie fabrycznej . Pos iadającym p o w a ż n e 
referencje daję na kredyt. 

UWAGA: Tanio, bo w mieszkanftl prywetne-tn ulica FABRYCZ
NA I (róg JUROWIECK1EJ). 2—1 303 

r3 e f n a K « f : _ 

K r s L n k . i < * S 0 » « - j C o w a DyreKeja O d b u d o w y W a 
to H U n i i U r 3 . j e w o d z t w a B i a ł o s t o c k i e g o (Białystok 
fi pałac Branickich) o g ł a s z a K O N K U R S N A S P Ł A W 
| M23I mir' B U D U L C A z bindug rzeki Supraśl i Narwi 

p o w . Bia łos tockiego , Kanału A u g u s t o w s k i e g o i r.-eki 
Czarnej -Hańczy pow. A u g u s t o w s k i e g o do różnych miej
s c o w o ś c i p o ł o ż o n y c h nad Narwią. Bl iższych informacji 

udzieli ustnie i piśmiennie O. D . O . 
T e r m i n s k ł a d a n i a o f e r t 19-go m a r c a 1923 r o k u . 

Wymiana listów pomiędzy związkami 
fabrykantów a związkami robotniczymi. 
Do Zarzgdu 'Pohkiefo Zitiązhu 
Zomedemtm ^Jofcrfnifate "Prze-
mgA Wiś^mmtego .Praca' w 

" Bia^/mmtokm. 
W o d p o w i e d z i na p ismo 

Z v. iązku z ż ą d a n i e m p o d w y ż e k 
niże} p o d p i s a n e Związk i Fabry
k a n t ó w Dizóejazem komunikują. 
ż e na w a p ó l n e m pos iedzeniu 
wszyatkic i ! Z w i ą z k ó w Fabry
k a n t ó w była rozpatrzona k w e 
s t a w y s t a w i o n y c h żądań pod-
fryślri p łac z a r o b k o w y c h ' ł«d-
(M> -iyśłtue z d e c y d o w a n o , że jak-
k c ; w i e k fabrykanci zdają sob ie 
aprawę. z c i ężk iego po łożen ia 
ł * o n « * » i c z n e g e robotników, je-
d b a k ż e obecna chwila nie jest 
ato&owną d o dalszej p o d w y ż k i 
p ł a c i kwes t ia t a narazie musi 
być odroczona jeźeh -nie e ł i ce -
rr.y p o d k o p a ć zupe łn ie podsta 
w ę n a s z e g o ' przemyś la . 

O d chwil i ,* z l ikwidowania o-
•tatnieg© srre>ku i przyznania 
p o d w y ż k i 100 proc . białostocki 

"przecaysł w ł ó k i e n n i c z y nie z d o 
ła ł do tychczas d o s t o s o w a ć się 
do* _ p o d w o j o n e f o zapotrzebo
w a n i a go tówki t na n iektórych 
fabrykach wypła ty , m i m o w s z e l -
kich starań, nie m o g ą być usku-
t*c?rt»rje w terminie i ociągają 
sic, * t a tygodnie ; zbyt t o w a r ó w 
nnritejacyi s ię znacznie; eksport 
zsgr . in ice prawie ł e ustal z c -
p e ł m e , zaś odbiorcy krajowi 
p ła- ą ty lko małą c z ę ś ć goto*. 
kfe reszta zaś pokrywa się 
w e i siana, których banki prawie 
że >,>e dyskontują wcale , 'Wsku
tek tego stanu rzeczy szereg 
fabryk zmuszony byl do zredu-
ko-,% &nm pracy do 3 ^ 4 dni na 
ty<J<;»eń, 

Ni* ulega zatem wątpl iwośc i , 
ż e w razie da l szego p o d w y ż 
szen ia cen robocizny « w zwią-
z k ę z tern wzrostu zapotrzebo
w a n i a go tówki i podrożenia 
k e s l t e w produkcji , dalsze zrt-
d y k o w a n i e rff - pracy a co za-

Do Wtzyttkich Ziitei^óu. Fobry 
kantom 'Przemysłu Włókienniczego 

W Białymstoku. 
Niniejszym potwierdzamy od

biór listu Z w i ą z k ó w fabrykan
tów z dnia 5 marca rb., jednak 
zaznaczamy, że s w e g o żądania 
o p o d w y ż s z e n i e p łac zarobko
w y c h pod ż a d n y m w z g l ę d e m 
nie cofniemy; z w ł a s z c z a g d y ro*1 

botałcy innych miast w prze
myśle w łók ienn iczym już d a w 
no otrzymali p o d w y ż k ę , o któ
rą my dopiero o b e c n i e się d o 
pominamy. W warunkach o b e c 
nej drożyzny życ ie robotnicze 
s ta ło s ię n . emoż l iwem przy d o 
t y c h c z a s o w y c h zarobkach, a 
w y c z e k i w a n i e pomyś ln ie j szych 
kenjuktur w przemyś le , b y ł o b y 
skazaniem s iebie samych i ro
dzin naszych na męczarn ie g ło 
d o w e , które już dziś są nie 
do znies ienia. 

Życ ia rodzin robotniczych nie-
może tny mierzyć z interesem 
fabrykantów, przeto kategorycz
nie z a z n a c z a m y , ż e stoimy nie
z łomnie przy żądaniach naszych 
i nm p r z e w l e k a n e pertraktacji 
w p o w y ż s z e j sprawie ani m y ś 
limy się zgodz ić . Żądania te 
c iągłe l i czymy sobie z dnia 5 
marca rb. 

T ł o m a c z e n i e s ię P a n ó w , bra
kiem gotówki i n i edos ta tecznym 
zbytem t o w a r ó w n i e m o ż e za
spoko ić naszych potrzeb życ io 
wych i u w a ż a m y to za jawne 
uchylanie aie przyznania nam 
żądanych p o d w y ż e k , b o w i e m 
liczą sobie Panowie , że robot
nik wyczerpany ostatnim *trej-
kiero, pogodz i e«ę z przykrem 
po łożen iem, wyczekując popra
wienia się warunków w prze
myśle i n iezdolny b ę d z i e d o 

pracy w o b e c widma g łodu. By s tu i Rady Miejskiej . 

Napad bandycki na szosie slipraślskiej. 
Mieszkaniec m. Supraśla Kon

stanty Dobrańczuk w dn. 5 bm. 
udał się do Bia łegostoku. G d y 
znajdował się on w odleg łośc i 
! s kim. od wsi Ogrodniczki 
przegrodzili mu drogę dwaj 
uzbrojeni bandyci z okrzykiem: 
daj p ieniądze bo inaczej śmierć! 

G d y Dobrańbzuk oc iągał się ze 
spe łn ien iem rczkfizu, j eden z 
b a n d y t ó w z łani ł g o w l ewą 
rękę uderzerjiem noża, a drugi 
wystrzeli ł nal postrach z rewol
weru. R a n n e m u i steroryzo-
w a n e m u D . (bandyci zrabowali 
85 tys. mk. j skryli się w lesie . 

Handel, finanse i drożyzna 
w Białymstoku. 

D o w ó z w dniu wczorajszym: 
2 w a g o n y t o w a r ó w kolonjal-
r.ych, I w a g o n cukru, 2 w a g o 
ny mąki, I w a g o n śledzi , I w a 
gon papieru, 2 w a g o n y win i 
wódek . 

W y w ó z (z tej samej daty): 
2 w a g o n y sukna i 2 w a g o n y 
narzędzi rolniczzch. 

B i e l i z n ę na sumę 100 miijo-

n ó w marek zakupili w Białym
stoku kupcy; z R ó w n e g o . 

G o ł ę b i nie w o l n o w y w o z i ć 
za granicę. 

T a p e t y zosta ły zakupione w 
Bia łymstoku jw dużej ilości przez 
k u p c ó w z pj-owincji. 

M l e k o p o d r o ż a ł o w ostatnim 
tygodniu do 1000 mk. za litr. 

Drobiazgi białostockie. 
miennie kominy, aby snąć nie 

przeprowadzenia akcji 
poprawy s w e g o bytu. 

Pod l em w z g l ę d e m omyl ic ie 
się Panowie , Robotn»k dopro-

l e m wzrost bezrobocia dla t y - j w a d z o n y do o»tatecznośc i nie 
. . . r j robotników stanie s«ę me. | będzie przebierał w środkach 
ur .krnone i ' . zaś istnienie na- i by iJuszne ie«o żądania były 
g j r f o przemysłu mie j scowego I / rea l i zowane _> sił mu wystar-
"tnloby zagrożone ,<•/> jeszcze do urzeprowadzc -

W o b e c p o w y ż s z e g o i ce l em i nta walki, o p d e p r e e n i e nie-
M"»cbłeier.!» zmniejszenia pra- i znośnych warunków zycts . Z a 
t> w o b e e naci- . .odzących śisiąi s k u l b jakie mogą w y m k n ą ć z 
t s i ^ c e m r P a n o m zdjąć narazie w , n > P a n ó w fabrykantów, 
»--, tsw-i .nr zadania z porządku Związki z a w o d o w e robotnicze 
d / i cmsego , o«racza:ąe je rio f fckładąją / góry z s iebie wszel-
r i w i l nastąpienia bardzie, po- j ką odpowiedz ia lność . 
ftsjdlgycti wnnH-.ków cllg n*g>-e. I (JdpiM ImIM mniejszego pr/**-
go przemysłu w łók ienn iczego jay łam\ F'anu inspektorowi. 

y<Blefujv podptiti 4 rtetąiiniu \ Ncottpum podpity $ związków 

S t o t y s i ę c y m a r e k n a o c h r o n 
ki ż y d o w s k i e przeznaczy ł p . 
W o j e w o d a z sum. na c e l e d o 
broczynne przez właśc ic ie l i ki
noteatrów z ł o ż o n y c h do jego 
rozporządzenia . 

Skutk i n i e c z y s z c z e n i a komi 
n ó w . W d o m u p o d Nr. 11 przy 
ul. W a s z y n g t o n a zapali ła się 
sadza w d a w n o n i e c z y s z c z o -
nym kominie , p o w o d u j ą c groźny 
pożar, z l ikwidowany doraźnie 
przez p o ł ą c z o n e straże. 

L e d w o uporano się z ratun
kiem w s p o m n i a n e g o d o m o s t w a , 
g d y n o w y alarm jął w z b u d z a ć 
t r w o g ę i p r z y z y w a ć na p o m o c . 
O k a z a ł o s ię , ż e p o d tym sa
m y m numerem — jedenastym, 
lecz przy u l i cy -Częs tochowskie j 
rozpętał się ż y w i o ł o g n i o w y , 
zamąc iwszy się w kominie . 

Bia iostoczanie , c zyśćc i e su-

p o m y ś l a n o o w a s , że . . . już w a s 
nie stać na t e n trud ofiarny. 
J f e J h a ^ a ^ s S a t U a *.««»rc«iB 

i n e r w a m i . Na leży d o nich p . 
Bruciłowakirdctóry, w y s z e d ł s z y 
n a ul icę B i a ł e g o s t o k u i rozej 
rzawszy s i ę [ m a ł o n iewie l e — 
nie wytrzyniał i zemdla ł . O d 
w i e z i o n o g o w c iężkim stanie 
d o domu. i 

Z e s p ó ł D r a m a t y c z n y p. Z . 
Kiełczewslćiej w y s t a w i a dziś w 
teatrze . P a ł a c e * g łośną sztukę 
Gordina: jS iero tka Chaaia". 
Jest t o r z e c i bardzo scen iczna 
i daje szerokie p o l e do rozwi
nięcia indywidualnośc i w y k o 
n a w c ó w . "f"° t e * prawdziwi 
me lomani n a p e w n o dziś nie 
zawiodą , o bzem ś w i a d c z y du
ży popyt p i t y kasie . 

Kronika policyjna 
Białostocka. 

O g ł o d z o n a O d b u d o w a P. inż. 
E. Prowerowi skradziono w W y 
dziale T e c h n i c z n y m O d b u d o w y 
W o j e w ó d z t w a Bia łostockiego te
c z k ę skórzaną z... 3 funtami 
chleba oraz akta. 

B e a t i p o s s i d e n t e s mawiali 
starożytni. A nasza policja za
haczyła p. E. K r a w c z e g o tylko 
o to, że posiadał broń palną 
bez utartego zezwolenia . 

N i e ś m i e r t e l n y b u f e t t i II ki. 
znajduje wę na stacji w Białym
stoku. P o raz nie w i a d o m o juz 
który porają się z nim nasze 

I S S S S — • ^ • M H I S W 

władze bezp ieczeńs twa . Ostat
nio posz ło o niechlujność obsłu
gi, którą spieniają kelnerki, M. 
Z a w a d z k a i H Buchler. 

Kradzieśs) , , W pociągu z Gra
jewa do Bia łego- toku zginęła 
walizka z s i iknem wartości 500 
tys ięcy matek polskich. Wła
ściciel, p. ; IJ, Goldfarb przy
puszcza, i i i mu ją „buchnięto", 
kiedy rozmawiał z p. Morfeu-
szem.. . Nie [znając adresu wła
śc iwego spnjwcy , p. Golefarb dą
sa się na w^pomnian. kompasa-
ż e r a . T o m a p y ć sprawiedl iwości 

' ^ t i a * W W S I W 1<p w . 
1923 

• i a ł s s t e c B t a f s U g * i i S « v a U U I l I l U l S | DUA DRÓG BITYCH 
K a m i e n i a 11.716 m . 3, żwriru 8.447 tn . 3. 

V V r » _ _ « _ . » mi% Ten«kl«nló«v do «kłaciaiiia 0{er| w tapieczętowanyyH ' 
TT Mijf TT O kopertach tia pa-wyi^t^ 4»*t*w^ w ftiiar^e Wrdziatu Ps - , 

wti l©w*80 (biyro l e i f e i^rs D m g o w t g a ) (Sletsfeiewle** 28) do dnia 15-go i 
isarra W23 i &ecr«gol^wy«rii ( formacji n4xi«Ii / S n ą r f Drogowy Ismże ' 
i-i KB ZiMtZĄO DROGOWY. 
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Obwieszczenie. 
W y d z i a ł H i p o t e c z n y S ą d u O-
k r ę g o w e g o w B i a ł y m s t o k u o b 
w i e s z c z a , że na d z i e ń 28 w r z e ś 
nia 1923 r. w y z n a c z o n y z o s t a ł 
t ermin p i e r w i a s t k o w e j regu la 
cji h i p o t e k i n a n i e r u c h o m o ś c i , 

1) osadę włościańska, na wsi Bs-
eintj, ftninj Chorosucr. starostwa Bia-
łoitułkiero przestrteui około 8 dztes. 
nsleiąrą do Bolesława i Antoniego 
KamiiiłkHi z nabycia od IUSSJ spad
kowej po zmarljtn Nikicie Płschciii-
skim; 

i) wj-jską na wsi Kotlj rminj 
Pasjnki! ,-tarostwa Bielskiego prse-
strj-ni 4,94 diics. nslfiiąrą do Dj-
mitrs Fedoraka i. nsliycis od masy 
spsdkowej po zmarłym Andnejo Ch* 
maniaku, i do h-j"! mssy spadkowej 

31 w Białymstoku pay ul. Mono
polowej dawniej pod .* 441, a obec
nie pod ruiejskin * 840 poljcjjnjm 
* 6, przestrzeni długości 1*3 ara:, 
i awokości 30 arsr. należącą do 
Msrji Sasinowskiej i do mas; spad
kowej po tmsrlym Francisrku Sasi-
oowskim. 
. 4) w Biafjmslokti dawniej prsj ul. 
Kupieckiej pod .V 1099, s obecnie 
pf iynl . (.ieWowej pod JP 1459 niej
akim, a £ 12 poliryjuym przestrzeni 
dlnguśei z obydwóch stron po 65trsz. 
i szerokości od frontu 18 srsz. i z 
przeciwnej strony 17*/, grsz. uale 
tąi-ą do masy spadkowej po zmarłym 
Pajwłu Nocblimje; 

b) w mieście Sokółce dawniej przy 
ul. Włodzimierskiej, i obeenje przy 
tri. 3-ro maja pod * 10 przestrzeni 
długości 46 arsz. i szerokości 30 
srsz, należącą do Sory Rywy Tyko-
«łatki«j 1 do masy spadkowej po 
zasrł iB Ssmuelu-Szmoels Tykocid-
ikim.' 

6) wiejską na wii Zalesiany gmi
ny Choroszcz itaroatwa Białostockie, 
go, przestrzeni 1 diiei. nalełącą do 
Jnljana i Inny oahonkdw, Pietruiz-
kiewiri z nabycia od masy spadko
wej po zmarłej tlarjannie Stiuk i do 
tsjie masy spadkowej. 

W lerminle powy/.szym wszyscy kW-
riy cboą z|łoiiC prawa swe do po-
mienionycb nterncboaości , winni się 
stawie" do kanselarjl Wydziału Hlpo-
tecmego pod rrotbą skutków przewi-
dWanrcb w srt. 164 i nast. Dat. Hip, 
z roku 1818. 
Białystok, dnia 7 marea 1,933 roku. 

301 

Dyrektor (—) P O T O C K I 

5 Szmuetu - .Samuelu Tykociii.<kt[u 
współwłaścicielu nieruchomości w m 
Sokółce, dawniej przy jul. Włodzi
mierskiej, a obernie przy ul. ?.-gc 
maja pod .¥ 1.0. i 

6. Marjannie ^iirnk, i właSeicieice 
nieruchomości na wsi Zalesiany, sta
rostwa Białostockiego. 

Termin rejolaoji .spadków tych 
wyr.nacony /(<>tal na dziśn 28 wrześi-
oia 1923 roku w kancełarji Wydzia
łu Hipotecznego gdzie jlnteresowanj 
winni zrłosić prawa „we.| pud skutk&j-
mi preh!u7Ji. 
Białystok, dnia 7 marca 1'.'23 r»ku. 

, , S0C1 

Obwieszczenie. 
W y d z i a ł H i p o t e c z n y S ą d u O-
k r ę g o w e g o w B i a ł y m s t o k u o b 
w i e s z c z a , ż e o t w a r t e z o s t a ł o 
p o s t ę p o w a n i e s p a d k o w e p o 

z m a r ł y c h : 
1. Nikicie 1'łaclicińnkim, właśc ic ie

lu nieruchomości na wsi Baciuty, sta
rostwa Białostockiego; 

2. Andrzeju Chomaniuku, właści
cielu ttieruchomoici na wsi Kotły, s ta
rostwa Bielukiego; 

3. Franeiizku Sasinowskim, współ
właścicielu nieruchomości w Białym 
stoku, przy ni. Monopolowej dawniej 
pod H> 4 4 i , a obecnie pod miejskim 
* 840, polieyjnyB # 6; 

4. Psjwlo Nochlin, właścicielu n ie
ruchomości w Biśłymstoka, dawniej 
przy ul. Kupieckiej pod Ę 1 0 9 9 , a 
oberwę przy ul. flieMowej pod J» 
1 4 5 9 miejskim, a # 12 policyjnym: 

Ogłoszenie. 
Dnia 9 marca 1923 r. o gotiz; 

10 w lokalu Starostwa Biało. 
s tockiego (ul. S ienkiewicza 28a 
pokój Nr. 15 odbędz ie się przei 
targ ustny na dos tawę około 
250 metrów drzewa b p a ł o w e g i 
1 lasu m. Supraśl dla urzednii. 
ków Starostwa w Białymstoku. 

Warunki dostawy jreflektanci 
mogą obejrzeć codziennie w g. 
8—10 w wymien ionym pokoju, 
288 U r z ę d n i c y ' 

;Szkoła kroju i szycia" 
ulica MicKiewieza Kr. 5. 

ZAPIST uczen ie codz iennie ot 
godziny 9-ej rano dd 4-ej ppol 
Pnj Szkli, przjj. i i | t iuii ii robo 

Dgłoszep próbne 
TnfArac do o<i*HRi«>u*.z 
do 3 milionów- Wiadoiroić: Si 
wlcza 77, 
3—J 

pot . 
p o t r » & ! r 

Si«nŁi, 
Mossakowski (W gads . 

t 2# 
Zgubiono iegityiaśeje. Urzędniczą 

imię Czes ława Krewfewicsa , T 
lazc^ proscę o łaskawy I zwrot po k - , 
resie legitymscyjnym. 3—3 2l}ib 

Zgubiono ksrtę powołania, wj-d. 
Blalrmstoku przez PKU. na im « 

Jsns Chnsnowslt ir i io (roc7. 1889) zai i 
we wsi Zanki. pow. Bi»lo>locki«g i 
i m . Gródek. 9—3 2t 

Zgubiono kartę zwolnieni*, wyd. 
m. Łodzi p n t i Baon Wartownie) y 

ns Imię Stanisława Zejkjo (rocz. 189 ) 
lam. we wsi Storoiankacb, pow. B i | -
łostoekiego. gminy Kalinowskiej. 

i • 2 * t=L 
Zgubiono t y i n c i t i o w e zasiwi»acren p 

dcmobilizacyjne, wyĘ. w Biułyt i-
-toku przcx PKU. • £ • imię P i w d J 
nieUwakiego ( rocE .^02^ z»m. we w ii 
Potoczyinie , pow. Bi»ło#tockieg©, g; , 
Kalinowakiej. V-*2 ' 2 5 

Zgubiono legitymację, wyd. w Bi 
lymatoku praei Kąiintoriuju axk< i 

ne za Nr. 2109 i te-gitymarjc ofieers 
za Nr, 270 wyd. przet t>. O. G. w 
Ło*Ui, na i mię WIadyał»v.a Sienk • 
wieża, z t n , przy «l, $tt>leczitei N 
5—2 2 0 

Skradziono d o w ó d osobisty, wyda y 
przez S|«roatwe Wblkowya^ir, 

Nr. 4109 na imię Mak»a[ Salman, i? 
W m. Jałówce, pow wpłkowrakw 

Skradzioho pozwoSenn 
nits rewolweru „.Pi 

rok (922-g» wydanp pr? 
Białostockie na imię K 
łejki u r n . w Turoani. P5^ 
pow. Biało 9 lot kie go, 1% 
30701. 5—2 

na possad 
rabellum" 

z St&m$t%> p 
Jozefa "W 

JuchnowN ;, 
p o s w o k r « 

! 2 3-

Skradziono dowód o*obi«ty, w a d a i 
przez Kom., Polic)! Pańarwowejf 

Białymatoku na imię Ka. Józef* 
lejki zam. w Turo»ini, gci. juchrtowi 
pow. Białostockiego, J—2 ia||2l 

KUPUJCIE POŻYCZKĘ ZŁOTJ 
htk D r a m a t mi foany u b o g i e j d z i e w c z y n y z n a j b o g a t s z e j i aryr tokr . j d z i e l n i c y L o n d y n u , **,) W ro l i ty t a ł . u r o c z a r o d a c z k a ł u l u b i e n i c a p u b l i c i . 

„ Apollo ( ( 

J- ' w""h Resel Orla, Kajzer-Titz, Karl Huzar 
t Dziewczę z Piccadilly 
•> ; , • W r»l»ch 

lOiktcwi lednfnproinnie! Cf.l e"WB7eh: 

MIA MAR A 
PcMzątek o 6 , 8 i 10 w t e c a , K»»a o d g o d t i n y 5 - e j . 

I inne wybitne jlłr niemiec. eKranu. 
H P»»»e.Partout i bilety u laowa. prócz urzę ł łnwych 
?* ' t r^fasii-ł-ŁS/t^** K r i i t t u i a 4 « ^ i pr8*»wych» n i « w a i n e . 

Wmkm' 

•MB atmaTł atga atmiąi 

III OU 6 Pil 
I #l«]now«2a atrakcja 
i ^agranicz. ekranów! 

Mężczyzna jaKich wielu 
w»pa»-»ły dramat erotyeiny w 6<ł« lakłach. W rolach fłownyeh; 

ohan Bartle 

I Wspaniała wyitawa, 
bajeczna gra. 

Tańce wschodnie] 
irosyjsh.narodowej 

| Kaaa czynna od g. JMn* wie«.j 


